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Pogląd na obecny stan gospodarstwa krajowego.
P o w s z e c h n e  oka za ły  s ię  w  Gal i cyi  u ty s k i w a n i a  n a  

n a j g o r s z e  cza sy ,  na  b r a k  d o c h o d ó w ,  na  s t r a t y  m a j ą t k ó w ,  
a w sz y s tk ie g o  t e go  p rzyczyną  ma  być na g ł a  p r z e m i a n a  d a ­
w n y c h  s t o s u n k ó w  m i ę d z y  k m ie c i e m  a dz ie dz ice m.  O b j a ­
w i a ł y  się też  ch ęc i  t r u d n i e n i a  się z a d a n i e m  za ra d z e n ia  
z ł e m u ,  a ty m c z a s e m  r o l n i c t w o  n ie  k w i t n i e ,  n ie  m a  p o ­
s t ę p u  w  s t o s u n k u  nas zych  p o t r z e b , p r z e m y s ł u  ża dn ego ,  
i r o z w i j a n i e  s ię  b o g a c t w  k r a j o w y c h  n ie  ty lko  z a t a m o w a ­
n e ,  a l e  u b y t e k  znaczny w  naszych  d o c h o d a c h  z w ia s tu j e  iż 
z a m i a s t  p o s t ę p o w a ć  cofamy s i ę ,  z a m ia s t  iść za w s k a z ó w k a ­
m i  n a u k i ,  j a k  w i n n y c h  k r a j a c h  E u r o p y ,  zb l i ża my  się do 
z u p e ł n e g o  u b ó s t w a  i n i e mo cy .  Nie by ło  t ak  w  Angl i i ,  ani  
■we F r a n c j i ,  w  B e l g i i ,  ani  w  N i e m c z e c h ,  g d z i e  m ia ły  
m ie j s c e  p o d o b n e  j a k  u  nas  zmiany ,  o raz  r o z m a i t e  w s t r z ą -  
ś n i e n i a  i d ł u g i e  w o jn y .  W  tych  k r a j a c h  za m ia s t  p e w n e g o  
r o d z a j u  statu quo w  k t ó r y m  u  nas  w sz ys tk o  p o z o s t a j e ,  w i ­
dać b y ł o  s t a ł e  p r z e d s i ę w z i ę c i e  p o s t ę p o w a n i a  n a p r z ó d ,  j e ­
d n o m y ś l n y  w  tern w s z y s tk ic h  u d z i a ł  i tę  czyność b y s t r ą  i 
r o z t r o p n ą  k t ó r a  ł a m i e  p r ze sz ko d y .  My zaś p a t r z y m y  o b o ­
j ę t n i e  w o k o ł o  nas  n a  o b c e  p r z y k ł a d y  i d o ś w i a d c z e n i a ,  
na  w sz y s tk ie  c u d a  p r a c y  lu dz k ie j  t e ra ź n ie j s z e g o  w i e k u ,  
b e z  z n a k u  życia ,  n ie  p ok a z u ją c  p r z y n a j m n i e j  ch ę c i  na ś la d o -  
w ąn ia .  W  o k o ło  nas  są d o s k o n a ł e  s p o s t r z e ż e n ia ,  a l e  z n ic h  
n ie  k o r z y s t a m y ;  u ży t ec zn e  r e f o r m y ,  a l e  i c h  n i e  p r z e ­
p r o w a d z a m y ;  m n ó s t w o  d o b r y c h  m e t o d ,  al e i c h  n i e  
p r z y j m u j e m y ; —  z d a w a ł o b y  s ię  że n as ze  p o ł o ż e n i e  j e s t  
t uk  d o s k o n a ł e ,  iż t e  r zeczy  nas  s ię  n ie  d o t yc zą  i  n i e  o b ­
c h o d z ą  , j a k b y  n ie  o d  n ic h  za leża ł  nasz d o b r y  b y t  i p o t ę ­
ga  k r a j u .  Coż ucz yn i l i śmy  a by  u r zą d z i ć  d o b r y  s y s t em  g o ­
s p o d a r s t w a ?  N i c ,  w c a l e  n i c i  I d z i e m y  bez  p r z e w o d n i k a ,  
b e z  s ło ńc a !  W  ob l i c z u  w s z y s tk ic h  w i e l k i c h  k w e s t y i  e k o ­
n o m i c z n y c h  u  nas  n i e p e w n o ś ć ,  t a r g a n i e  s ię  to  w  p r a w o ,  
to  w  l e w o ,  s m u t n a  n ie cz yn noś ć  i złe ś ro dk i .  B e z w ą t p i e -  
n i a , n i e j e d n e  są p o w o d y  k t ó r e  w n e t  n a m  w y t ł u m a c z ą  t ę  
naszą b e z w ł a d n o ś ć  o d b i e r a j ą c ą  s i ły i p r zyc zyn ia jąc ą  s ię  do 
s t r a t y  d r o g i e g o  c z a s u ;  są o ne  g o d n e  w ys ok ie j  u w a g i  e k o ­
n o m i s t ó w ,  R z ą d u  i t ych  w s z y s tk ic h  k tó r z y  s ię  t r u d n i ą  
i s l o t n e m i  p o t r z e b a m i  k ra ju .

S ąd z i m y  iż n ie  m o ż e m y  w ł a ś c iw ie j  r o z p o c z ą ć  I g o  n u ­
m e r u  Pamiętnika Gospodarskiego z n o w o p o c z y n a j ą c y m  s ię  r o ­
k i e m ,  j a k  sp o j r ze ć  p o  za s i e b ie  na  u b i e g ł e  l a t a  i  p r z e d ­
s t a w ić  s z a n o w n y m  cz y te ln ik om  na sz ym  o g ó ln y  o b r a z  t ego  
co u  nas  zaszło,  j a k i  j e s t  o b e c n i e  n ie p o m y ś l n y  s t a n  k r a j u  p o d  
w z g l ę d e m  r o l n i c t w a ,  p r z e m y s ł u  i m a j ą t k ó w  n a s z y c h ,  r a ­
ze m w sk az ać  p rzyczyny  i n a s t ę p s t w a  z ł e g o ,  o r a z  n i e k t ó r e  
ś r o d k i  z a p o b i e ż e n i a  t a k o w y m .

Nim p ó jd z ie m y  d a l e j , w i n n i ś m y  o s t r z e d z  iż n i ew y-  
n a l e ź l i ś m y  f o r m u ł y  j u ż  p e w n e j  u l e p s z e ń , k t ó r a  m a  nas  
zb a w ić .  Nie p o d n o s i m y  t ak  w y s o k o  n as zy c h  p r e l e n s y j , 
b o  w i e m y  iż b y ł o b y  n ie ro z s ą d n i e  w y s t a w i a ć  s o b i e ,  że n a ­
r ó d  m o ż e  p rz e j ś ć  n ag le  z j e d n e g o  s y s t e m u  g o s p o d a r s t w a  
d o  d r u g i e g o  j a k k o l w i e k  na j log ic zn i e j  i n a j m ą d r z e j  u ł o ­
ż o n e g o ;  a l e  o ra z  w i e m y ,  że są r e f o r m y  k t ó r e  p r z e z  p o ­
s t ę p  myś l i  l ud zk ie j  i w y p a d k ó w  s ta ją  s ię  k o n i e c z n e m i  i 
n a g l ą c e m i , —  że r o d z ą  s ię  p o t r z e b y  k t ó r e  n a l eż y  w e  w ł a ­
śc iw e j  p o r z e  z a s p o k o i ć ,  j e ś l i  n i c  życzymy w y s t a w i a ć  s ię  na 
z b i e g  s p r z e c z n y c h  i n t e r e s ó w  i g o r zk ie  z a w o d y ,  — n a k o n i e c  
że są o b o w i ą z k i  w ł o ż o n e  n a  s p o ł e c z e ń s t w o  z p o w o d u  z u ­

p e ł n e j  z m ia ny  w  j e g o  s t o s u n k a c h .  O tych to r e f o r m a c h ,  
p o t r z e b a c h ,  o tych  o b o w i ą z k a c h  u w a ż a m y  naszą  p o w in n o ś c ią  
m ó w i ć  dziś  w s p ó ł o b y w a t e l o m  k r a j u ,  n ie  j a k o  f i lozofowie ,  
a l e j a k o  p rak tyc y ,  n i e  j a k o  lu dz ie  k tó r zy  chcą  u rażać  r any ,  
al e j a k o  l e k a r ze  p r a g n ą c y  j e  goić , j e d n e m  s ł o w e m  żąd a­
jący p rzyczyn ić  się aby  Gal i cya by ła  szczęś l iwą  i b oga tą .

I s to tn ie  , n ie  m o ż e m y  le g o  u ta i ć  p r z e d  s o b ą  że w ł a ­
sność  z i ems ka  w  Galicyi  p r a w i e  og ó ln ie  w  o p ł a k a n y m  je s t  
s t a n ie .  Od n ie j ak ie go  czasu k a ż d o r o c z n i e  zm nie j s za ł y  się 
si ły p r o d u k c y i ,  d o c h o d y  u b y w a ł y  z p o c z ą t k u  n ie zn a cz n i e ,  
w k r ó t c e  z p o s t ę p e m  s z y b k i m ,  a na k o ń c u  szczegó ln ie  o s t a ­
t n ic h  d w ó c h  l a t ,  o d s ł o n i ły  s ię  s t r a t y  n a w e t  w  m a ją t k a c h  
o g r o m n e ,  k aż d e g o  dn ia  j e szcze  w ię k s ze  i s t r a szn ie j sz e .  P o ­
życzki na  n ieszczęście  zaciągały s ię  o d d a w n a ,  a w  o s t a tn ic h  
l a t a c h  b ez  m i a r y ,  t a k  iż p ę d z i m y  szybk o  do  os ta t e cz ne j  
ru iny.  Ta k lęsk a  n ie  ty lko  g r oz i  w ł a ś c ic i e l o m  z i em sk im  
i k a p i t a l i s t o m ,  a l e  s a m e m u ż  w i e ś n i a c l w u , j e d n e m  s ł o w e m  
c a ł e m u  k r a j o w i .  A b y śm y  się o tern p r z e k o n a l i  s p o j r z y j m y  
w  o ko ło  n a s ,  ob l i c zm y w ie l k ie  i  m a ł e  w ła s no śc i  i z a p y ­
ta jm y  s i ebie ,  i leż p o z o s t a ł o ,  a l b o  w ca łośc i  d o t r w a ł o  z tych 
co ś w i e t n o ś c i ą  s w ą  i u s ł u gą  d la  r zeczy  p u b l i c z n e j  p r z e ­
szłe i nasze  p o k o l e n i a  d z i w i ł y ?  W  p o ł o ż e n i u  o b e c n e m  
r o l n i c t w o ,  l en j e d y n y  s k a r b  n a r o d o w y ,  n ie  m a  w ca le  
z a p e w n i o n e g o  ju tra , a tern s a m e m  w ła s n o ś ć  z i emska .  Tak i  
los  cięży n a d  k m i e c i e m  i n a d  d z i e d z i c e m ,  z tą ty l k o  r ó ­
ż n i c ą  d l a  d z i e d z i c a  że t e n  w  k i l k a  l a t  p ó ź n i e j  , g d y  t a m ­
t e n  za r o k  m o ż e  s w ą  w ła s n o ś ć  z m us zo n y  b ę d z ie  p o s t r a d a ć .  
O to ż  n a j sz a co w n ie j s z e  ze w s z y s tk ic h  b o g a c t w o  j e s t  p e ­
w n o ś ć  ju tra . Ta p e w n o ś ć  j e s t  j a k  j e d e n  z o w y c h  t a l i z m a ­
n ó w  w  p o w i e ś c i a e h  w s c h o d n i c h ,  k t ó r e g o  s t r a t a  zm ie n i a  
w  oc zac h  t e g o  co go p o s t r a d a ł  ca łą  n a t u r ę ,  n a w e t  aż d o  fa rb  
r oś l in  i ś w i a t ł a  s łońca .  C z ło w ie k  k t ó r e m u  p e w n o ś ć  jutra  
w y d a r t a  o b o z u j e  ty lko  w p ó ł e c z e ń s t w i e  , a l e  w  n i e m  n ie  
mieszka .  Bez p e w n o ś c i  j u t r a  nie  ma sz  d o m u ,  rodziny ,  ani  
d o b r y c h  o by cz a j ó w .  Dla  cz ło w ie k a  k t ó r y  n ie  m a  j u t r a  
r o z u m  j e s t  d a r e m  z g u b n y m , a w ł a d z e  p r z e w i d y w a n i a  i 
czucia  są m ę cz a rn ią .  Dziś p r z e t o  w  naszy m k r a j u  los a r m i i  
ro ln icze j  c a ł e j , d a w n ie j s z y c h  n a c z e l n i k ó w  i d aw n ie j s z y ch  
żo ł n ie rzy  to  j e s t  d z i e d z i c ó w  i w i e ś n i a c t w a  , j e s t  g o d n y m  
p o l i t o w a n i a .  Myl i l ibyśmy się sądząc że t e  c i e r p i e n i a ,  te 
s t r a t y ,  p rz y no sz ą  korzyść r e szc ie  sp o ł e c z e ń s t w a .  Co się u  
nas  dzie je  z l ego  zgn ie c en ia  n ad z w y cz a j n e g o  w s z y s tk ic h  i n ­
t e r e s ó w ,  to  n ie  j e s t  p r z e n ie s i e n ie  b o g a c t w  z j e d n y c h  rąk 
w  d r u g i e ,  al e d a l e k o  g o r z e j ,  czysta s t r a t a :  a l b o w i e m  t w i e r ­
dze n i e  k t ó r e  m a t e m a t y c y  uzna ją  w  r u c h a c h  c iał  tw a r d y c h ,  
i s t n i e j e  l a k  d o b r z e  w  sk ładzie  i n t e r e s ó w  m a te r y a l n y c l i  j a k  

i m o r a l n y c h .
W i d o c z n i e  j e s t  to  p o ł o ż e n i e  g w a ł t o w n e ,  p r z e c iw n e  

w a r u n k o m  k aż d eg o  s p o ł e c z e ń s t w a  i n a t u r z e  w e w n ę t r z n e j  
r o l n i c t w a  k t ó r e  w y m a g a  b e z p i e c z e ń s t w a .  Je że l iby  taki  s t an 
p r z e d ł u ż a ł  s i ę ,  u t r z y m a n i e  s a m e g o ż  sp o łe c z e ń s t w a  b y ł o by  
n i e p o d o b n e m :  —  b o  j a k ie ż  m o ż n a  m ie ć  p o d o b i e ń s t w o  
t r w a ł o ś c i ,  k i e dy  b y t  m a t e r y a l n y  więks ze j  c z ę ś c i  l u d z i  j e s t  
w  n a j w ię ks z e j  n i e p e w n o ś c i ?  Na j a kąż  p r z y s z ł o ś ć  l a c h o w a o ,  
gdz i e  w ię k s z a  i lość o b y w a t e l i  n ie  m a  żadne j  r ę k o j m i  jutra'’. 
Siły  sp o łe c z n e  n ie  m a ją  c e l u ,  bez  h a i m o n i i ,  t ł uk ą c  się 
w z a j e m  i p o t r ą c a ją c  n ie  dają  n am  m o ż e b n e g o  r e z u l t a t u ;  
z t ąd  n i e m o r a l n o ś ć , n i e p e w n o ś ć  b y t u ,  n i e d b a n i e  o p r z y ­
s z ł o ś ć ,  w ę z ły  f ami l i jne  s t a r g a n e ,  z a w o d y  1 f a ł szywe  ra -



chuby,  zepsuc ie  młodzieży n a s z e j , zn ikczemnienie  zupe łne  
wie śn i ac twa .  Jeśl i  t e m u  z łemu przyna jmniej  nie przyjdzie 
na r a t u n e k  r o ln ic tw o i p rzemys ł ,  rozwi jane  i p o s t ę p o w o  
u l e p s z a n e ,  to  uj rzymy w k ró tc e  na wie lką  skalę wyzucie  się 
z m a ją tk ó w  wieśn i ac tw a  i szlachty,  mniejszych właściciel i ,  
s tanie  w te d y  przed  na mi  ludn ość  bez ogniska i łóżka , nie- 
t roszcząca się ani  o p o t r z e b y  j u t r a , ani  o obowiązki  fa ­
mi l i j ne ;  wzrośn ie  szybko i powiększy  w  sposób  za t r w aża ­
jący p ro le ta ry a t największą  p lagę  naszej e p o k i ,  a p o t e m  dzi­
wić  się będz ie m y  że ziemia chwie je  się p o d  nogami  na- 
s z e m i , że przepaść  nowyc h w y p a d k ó w  może  się r o z t w o ­
rzyć k tó ra  nas już  n i eochybn ie  pochłonie .  Nie jes teśmy 
u t o p i s t a m i ,  nie m ów im y t u  o rzeczach n iepodob nych ,  ani 
ich w y m a g a m y , ale sądzimy że społeczeńs two porządne  
i dobrze  u s t a l o n e ,  j es t  tylko ta k ie ,  gdzie każda familia 
może  rozsądnie  w  czasach zwykłych liczyć na doc hód  swej 
pracy ,  nie tylko aby nie um rzeć  z g ł o d u ,  ale aby p o l e ­
pszać po wo l i  swoje  po ł ożenie  dla zaku pien ia  n ie p o d l e g ł o ­
śc i ,  godn ośc i ,  sw o b o d n e g o  umys łu  a nadewszys tko  nadziei  
s ta łego i p e w n e g o  wypoczynku  po  ciężkich t r u d a c h  i p r a ­
cy, k tó r e  ją p r zykuw ał y  do ziemi często z uszczerbkiem 
z d r o w i a ,  rzadko  z korzyścią nakładów.

Takie po ło żenie  jes t  nie do w y t r zym an ia ,  czyż Pola k  
ro ln ik  cierpiący nie ma p r a w a  wykrzyknąć „ jes tem synem 
z iemi  zarosłej  c h l e b e m ,  płynącej  ml eki em i m io d e m  k t ó ­
ra żywi ła zam o rc ó w  zg łodnia łych ,  a własnych  synów po-  
sażyła bo g a c tw e m  1 potęgą!* ( D a lszy  ciąg  n a s tą p i.)

Opisy gospodarstw  krajowych.
Życie nasze rolnicze ob ja wia  się n iem al  wyłącznie 

życiem tysiąca mnie jszych lub  większych pojedynczych z iem­
skich w ł a s n o ś c i , z k tóryćh  każda,  będąc  oso bne m ogniskiem 
p ro d u k cy i  i konsumcyi  k r a j o w e j ,  ma  swój odmie nny kie 
r u n e k ,  o d m ie nn e  s to su n k i ,  odm ienny nakoniec  wypadek .

A przecież  każde g o s p o d a r s t w o , każdy m ają te k  z iem­
ski j es t  cząstką całości  k ra ju  , k tór ego  życie przemy sło we  
żywo nas  dotyczę ,  k t ó reg o  s to p ie ń  rozwinięc ia  mierzyć się 
o be cn ie  mo że  jedynie  s t o p n ie m  pomyślnośc i  i i lością k w i­
tnących  jego  cząstek.

R o zpi e rz chn io ne  po  wsiach  nasze prz em ys ło w e  życie 
poc i ągnę ło  za sobą  największą  n ieznajomość  kra ju  1 jego 
s t o s u n k ó w ,  gdyż n iedosyć ,  że nie p racu jem  nad  zb ie r a ­
n i e m  da t  i w y k azó w  s ta tys tycznych,  k tó re by  nas z ogól ­
nym s tanem produkcyi  i konsumcyi  kr a jowej  obezna ły) 
ale siedząc na w i o s c e ,  nie zda jemy sobie roz um owa nej  
s p r a w y  z jej  s to s u n k ó w ,  z jej  p rodukcyjnych  ź r ó d e ł ,  nie 
podc iągamy p o d  sąd naszego w  niej p o s t ę p o w a n i a ,  aby 
m ó d z  się otrząsnąć z nie jednych mylnie przy ję tych  zasad. 
T em  bardz ie j  leż obo ję tn i  j es teśmy na stan sąsiedzkich 
g o s p o d a r s t w ,  ich k i e runek  i w y p a d k i ,  oraz korzyści ,  ja- 
kieby n ie raz z bl iższego p rzypa t rzen i a  się im i dla nas w y ­
niknąć mogły.  Jak b o w i e m  kraj każdy, tak i każda p r a ­
w i e  okol ica różni  się od innych swojem pr zyrodzonem 
p oł o ż e n ie m  i s t o p n ie m  rozwinięc ia  danego  od  n a tu r y  b o ­
g a c t w a ;  różni  się zwycza jami  swych miesz kańców i na­
koniec  odmiennośc ią  w e w n ę t r z n y c h  s to sunkó w  mo ra ln ego  
i p rz e m y s ło w e g o  życia. Różnice te  są tak w ie lk ie ,  tak 
w ro śn ię te  w  każdą mie js cowoś ć ,  iż nie znajdzie n aw e t  
d w ó c h  w i o s e k ,  k t ó r e b y  zupełnie  zna jdowały się w  j ednem 
p o ł o ż e n i u ,  k tó reby  ob o k  jednakie j  j akości  i i lości pó l  o r ­
n y c h ,  ł ą k ,  pas lwisk  i l a s ó w ,  mia ły j e d n a k o w ą  co do licz­
by i u s p o s o b i e n i a ,  ludność.  Niedosyć na te m ,  różność 
ta jakże si lnie rozradza  się jeszcze przez b ieg  na j rozmai t-  
scych w y p a d k ó w  ! To wszystko j e s t  o bszerne m p o le m  b a ­
dania  ; co w i ę c e j , bad an ie  na jdrobnie j szych  tego  przyczyn 
i p o w o d ó w ,  naj t rafnie jszym jest  ś rodkiem do w yr ozum o-  
w an ia  zasad go sp o d a r s t w a  pr aw d z iw ie  k r a j o w e g o , do  u p a ­
t rzenia s toso wne j  d ro g i ,  jaką g o s p o d a r s t w o ,  w  pewn ych 
zna jdujące  się ok ol icznośc iach , ma  być pr ow ad zo ne .

W  obecne j  chwi l i  nagłego przejścia z gosp od a rs tw a  p a ń ­
szczyźnianego do na jemnego czyil p a r o b k o w e g o , g o s p o ­
d a r s t w a  kra ju  naszego na j rozmai t sze  już przybra ły k ie ­
r u n k i ,  na j rozmait sze  też osiągnęły w y p a d k i ;  w  d o ś w i a d ­
czeniu więc o g ó l n e m , jak ie  kraj nasz w  pojedynczych  g o ­
s p o d a r s tw a c h  osiągnął  lub os iągnie ,  zna jdz iemy bogatą  
praktyczną  xięgę k ra jow ego go sp odar s tw a .

Doświadczenia  te szczególnie ważne  są p o d  w z g lę ­
de m oszczędzenia p ra c y  ludz ie j  : przez zniesienie b o w i e m  
pańszczyzny, k tóra  s ta now i ła  je dn ą  z najgłówniejszych  dźw i­
gni p ro d u k cy i  k r a jo w e j ,  u trac i l i śmy n iemałą  siłę p r o d u ­
kcyjną,  a w i a d o m o ,  że przemysł  rolniczy zawsze na jw ię ­
kszą liczbę rąk za t rud nia  , bo w  n im pra ca  ludzka  n a j ­
t rudnie j  zastąpić się daje.  I)la niego więc  ka pi t a ł  tej p r a ­
cy jest  może  na jważn ie j szym,  a u m ie ję tn e  onego użycie 
może największą w  nim sztuką. Wszys tko  więc  co tylko 
bezpoś redn io  lub  po śre dn io  zmierzać może do na jkorzy­
stniejszego czasu i p racy  użyc ia,  p o w i n n o  być dla nas 
p r z e d m io te m  ciekawośc i  i nauki.  Ściślejsze do p i l n o w a n ie  
r o b o tn ik ó w  nie je s t  dos ta teczne .  W  przemyśle  rolniczym, 
jak w  rękodz ie lnym 1 fabrycznym,  są pe w n e  sposob y i 
ś rodki  p o s tę p o w a n ia  i wykonywania  r o b ó t ,  są narzędzia 
i maszyny,  są wreszc ie  zwycza je,  us tawy i zakłady,  m a ją ­
ce na celu a lbo  zas tąpien ie  pracy lu dzki e j ,  a lbo  jak  n a j ­
korzystniejsze onej użycie. Jak  użytecznem byłoby obzna- 
jomie nie  nas z tem wszystkiem , każdy z czytających r o l ­
n i ków z a pew ne  przyzna i oceni.  Pracy tej j e d n a k  p o j e ­
dynczy człowiek w  żaden  sposó b  pod o ła ćby  nie mógł.  Każ­
da n iemal  okol ica ,  j ak  już  wyżej w sp om nie l i śm y,  ma  
właśc iwy sobie sposób  g o s p o d a r o w a n ia ,  odm ien ne  p o t r z e ­
by z w a r u n k ó w  mie jscowyc h wy n ik łe ,  k tó re  wszystkie 
znać i p rzewidz ieć  jes t  n ie p o d o b ie ń s tw e m .  Lecz czego 
pojedyncze chęci  nie dokaż ą ,  to połączone  us i ł owan ia  r o l ­
n ików na drodze  wz ajemnego nauczania  s i ę , z na jp ew n ie j ­
szym skutk iem wykonaćby  mogły.

Sądzimy w i ę c ,  że myśl  wzięcia p o d  praktyczną  roz ­
w agę  pojedynczych g o sp o d a r s tw  w i e j s k i c h . tych małych  
je d n o s t e k  naszego ro ln i czo-przemysłowego c i a ł a ,  tych m a ­
łych ognisk bo gac tw a  i pomyślnośc i  k r a j o w e j , si lne znaj­
dzie współczuc ie w p o ś r ó d  p r a w y c h ,  p rz em yś ln ych ,  o d o ­
b ro  ogó łu  go r l iw y ch ,  w  zawodzie  kr a jo we go g o s p o d a r ­
s twa  zasłużonych ziemian.

Redakcya  l ą z b a w i e n n ą  prze ję ta  myślą,  wezwała  swych 
w s p ó ł p r a c o w n i k ó w  o wyświecanie  szczególnych prak tyk  
ro ln ic tw a  ze wz g lę du  na mie jscowość  i obecne  okol iczno­
ś c i , nades łane  sobie obrazy s t a n u  kra jowego  ro ln ic tw a  
przy jmie z na jwiększą wdzięcznością od każdego g o s p o d a ­
rza i co rychlej  w  kol um na ch  p isma swego umieści .  Tą 
r ów ni e  p o w o d o w a n a  d ążno śc ią , rozpoczyna  s z e r e g  opi sów 
poniższym o b ra zem ,  nades łanym sobie  od je dnego  ze zna­
komi tych  gospodarzy  podolsk ich .  ( D a lszy  c iąg  n a s tą p i.)

Rzecz o gorzclnictwie.
Przed  dw udz ie s tu  ki lku laty stan ro ln ic t wa  i w  ogólności  

g o s p o d a r s tw a  wiejskiego był  u  nas nadzwyczajnie zan iedba­
ny. Rzadko i ba rd zo  rzadko  gdzie dążność ku  p o p r a w ie  
a lbo  myśl p o s t ę p u  poja wia ła  się m ię dzy  właścic ie lami  
ziemskiemi.  Źle u p r a w ia n a  ja ło w a z i emia ,  l iche też w y ­
da wała  plony. Chów bydła  i owiec  był  zupe łn ie  zan ie ­
dbany ,  ztąd n aw o zó w  m a ł o ,  a in t ra ta  z ziemi p r a w i e  ża­
dna.  Od czasu za p ro w adz en ia  u lepszonych gorze ln i ,  na 
większą ska lę ,  zmieniła  się postać rzeczy. Gorze lnie  u ł a ­
twiając w yc how yw an ie  i u t rzyman ie  inwenta rza  , si lnie za­
częły wp ływać  na powiększenie  masy n a w o z u ,  a t em sa­
m e m  na  p o p r a w ę  go sp od a rs tw a  r o ln e g o ;  ten w p ł y w  w  p o ­
s tęp ie  czasu coraz mocnie j  da wa ł  się uczuwać .  Kraj nasz 
w  ogólnośc i ,  a w  części zachodniej  w szczególności ,  j es t  
ub o g i  w  łąki  i p a s tw i s k a ,  zas tąpienie ich przez rośl iny 
p a s t e w n e  , mjej sca nie mia ło.  Ztąd w ie ś ,  w  które j  da-
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w nie j  k i lkanaśc ie ,  lub m ał o  co więce j  sztuk bydła i p a -  
re se t  o w i e c  u t r z y m y w a n o ,  po z a p ro w ad ze ni u  gorze ln i ,  
5 a n a w e t  6 razy tyle o w i e c  i bydła z imow ać  była w  s t a ­
nie.  Nas tę pn ie  gorze lnie  w y w o ł a ł y  po tr ze bę  u p r a w y  i sa­
dzenia kartofli  w  znacznej i lości ;  potrzeba zaś utrzymania  
przez pó łrocze  l e tn ie  p ow ię k szo n ej  masy inwentarza  
zm us i ła :  <lmo do przejścia z t r z e c h p o lo w e g o  g o s p o d a r ­
s t w a  do c z t e r o p o l o w e g o : powtóre, do zaprowadzenia
u pr aw y koniczyny i rośl in p a s t e w n y c h ,  którą już p o w i ę ­
kszona masa n a w o z u  u ła tw i ł a .  G o sp o d a r s t w o  4 p o l o w e  
tym s p o s o b e m  przez z a p ro w ad ze ni e  upr awy  kartofl i  i w p r o ­
w a d z e n ie  rośl in p as t ew ny ch  do rotac y i ,  przes ta ło  być go-  
p o d a r s t w e m  czysto c z l e r o p o l o w e m , i s tało się w s t ę p e m ,  
a n a w e t  p i er ws zy m  krokiem na drodze p o s tę p u  ku g o ­
s p o d a r s t w u  p ło d o z m ie n ne m u .

Tym s p o s o b e m  wszys tk ie  go sp od ar s tw a  roz tropnie  
p r o w a d z o n e ,  a posiadające g o rz e l n ie ,  w  przeciągu  lat  
ki lkunastu s tanęły  na p ew n y m  s topn iu  kultury,  i prze ­
śc ignę ły o w i e l e  inne d aw n ym  trybem p r o w a d z o n e ,  a j e ­
d n a k o w e  źródła b oga ctw a  w  żyzności  z i emi  posiadające.

W  skutku  tych korzyści  w zr os ł o  b o g a c t w o  n a ro d o ­
w e ,  ro l n ic t w o  wykszta łc i ło  sob ie  w  p o m o c  obszerną ga- 
ł ęź  prze my s łu  fabr ycz neg o ,  który nadał  wartość  niektó  
rym p ło d o m  z iemnym dotąd  b ez c en n y m ;  p od n io s ł  wartość  
g r u n t ó w  p iaszczys tych,  okol ic  pogórnych  i l e śnych , a t w o ­
rząc produkt  dający się pr ze w o z i ć  w  dalekie ok o l i c e ,  oży­
w i ł  hande l  w ew n ęt rz n y ,  to n o w e  p o le  bo ga ct w a  k ra j ow e­
go , k tór e  tak d ługo  u nas pra wie  o d ło g ie m  leżało.

Poda tek  na łożony na wy ró b  w ó d k i ,  mnożąc  koszta  
p r o d uk cy j ne ,  produkcyę  onej u tr u d n i ł ,  ale jej nie ogra­
n i czy ł ,  bo  w  kraju jak G al i cya , ten rodzaj prze my s łu  (jak 
s łusznie  u trzymuje  artykuł w st ęp n y  do nr. 208 Czasu) tak 
j e s t  dla gospodarza  konieczny,  iż ze stratą n aw e t  p ro d u ­
ko wać  go m u s i ,  dla n iem ożn ośc i  sprzedania p ł o d ó w  su ro ­
w y c h , t rudnośc i  t ransportu  w  n a tu r z e ,  u trzymania i n w e n ­
tarza.  I d la tego  zap ro w ad ze ni e  p ie r w s ze  akcyzy przed 14 
laty nip sp ro w a d z i ł o  s t o s o w n e g o  p odn ies ie n ia  o k o w i t y ,  
ani  w y w a r ł o  w p ł y w u  na cenę  w ód k i  w  wyszynku.  P o d ­
wy żs z en ie  o b e c n e  o p ł a t y ,  40 na s t o ,  nie w y w r z e  go  na 
przyszłość ,  b o  konkurencya  tejże produkcy i  j e s t  tak s i l ­
na iż żądanie ró w n ow aży .  Podwy żk a  zatem cała w yłą .  
cznie ciężyć będ z ie  na p ro d uc en c ie  , a m ia n o w ic ie  na w i ę ­
kszej w ł a s n o ś c i ,  gdyż przemys ł  gorze lniany  wyłączn ie  pra­
w i e  przez wi ęks zy ch  właśc ic i e l i  j es t  i b ędz ie  prow adzony .

Czy przy r ó w n oc z es n em  po dn ie s i en iu  o */3 część po  
datku g r u n t o w e g o ,  w łas no ść  większa  b ęd z ie  mo gł a  znieść  
p o d o b n e  w y s i l e n i e ,  k iedy o g o ło c o na  z czyns zu ,  z r o b o c i ­
zny, w  n iem ożn ośc i  dostania za p ien iądze  r o b o t n i k a , tak 
og ro m n e  ma  koszta i zachód  produk cy i  u tr u d n io n y ,  czy 
w re szc ie  p o d w y żs z en ie  to j es t  s p r a w ie d l i w e  i n iepodko-  
pujące bytu  g o sp o da r s t w a  krajowego?  nie b ęd z i e m  bliżej  
roz bierać;  to tylko d o d a j e m y ,  że p o r ó w n a n ie  Galicyi  bez  
d r ó g ,  fabryk,  miast  w ie l k ic h  z Morawą,  Czechami lub  
wyższą Austryą ,  gdz ie  przemys ł  i hand e l  k w i t n ie ,  koleje  
że lazne i w y b o r n e  szosy od by t  u ła twiają ,  dobry  byt  p o ­
m ięd zy  wszy s t k i emi  k lasami p anu je ,  j e s t  bardzo  n ie w ła ­
ś c iw e  , j e s t  raczej że p o w i e m y  ironią smutnej  do l i  naszej; 
a u w a g a  pana mini s l ra  o w y do sk on a lo ny m  u nas przemyśle  
gorzeln ianym przez zap ro w a d ze ni e  ap ara tó w  u lepszonych ,  
w c a l e  na znajomośc i  rzeczy nie op art a :  bo  w i a d o m o  ka­
żd em u  c o k o l w ie k  z prze m ys ł em  tym o b e z n a n e m u ,  że nie 
ap ara t ,  ale zacier należycie  wykonany  zabezpiecza dobry  
w y d a t ek  w ó d k i ;  z zepsutych  zaś p r o d u k t ó w  (*) żaden  
mistrz nie b ęd z ie  mia ł  n a w e t  takiego w y d a t k u ,  ażeby  był

(*) Największa p ro d u k c y a  okow ity  o trzym uje  się  z z iem nia­
k ó w ,  a te  w yda ją  od  la t  4 c h  c ią g le ,  n a w e t  o b o k  w y p ad k o w eg o  
u rodza ju  m nie j  okowity,  b o  w  sk u te k  zarazy m nie j  części m ącznych
i c u k ro w y ch  zawierają .

w  stanie koszta produkcyi  wyciągnąć ze s w e g o  nateraz  
p r z y m u so w e g o  przes iębiers twa .

Co do nas ,  pragnąc z p o w o ł a n ia  naszego  przyczynić  
s ię  choć w  części  do ulżenia d otk l iwej  o b ec n ie  dol i  g o ­
s p o da r s t w  naszych ,  pragnąc w e d l e  s i ł  i m o ż n o ś c i ,  choć  
słabą nieść p o m o c  p rz e m y s ł o w i  fabrycznemu , tak z b a w i e n ­
nie na r o ln ic t w o  nasze w p ły w aj ąc e m u  , p od aj em y  niniej-  
szem niektóre u w a g i  i doświadczen ia  w  z a w o d z ie  gorzel -  
nictwa  n a b y t e ,  które zmierzając do osiągnienia pomyś l nyc h  
z fabrykacyi  tejże w y p a d k ó w ,  m o że  choć w  części  p rz y ­
czynią się do pokrycia o b ec n ie  tak w ie l k ic h  ko sz t ów  p r o ­
d u k c y j n y c h , z ś w ie żo  p o d n ie s i o n e g o  poda tku  wynikłych.

Aby  z p r o d u k t ó w  mącznych najwyższy uzyskać w y ­
datek w ó d k i ,  potrzeba  poznać zasady przyrządzenia sz tu­
cznego  f e r m e n t u ,  pr ow ad z en ia  fermentacy i  i ucho dzen ia  
zac ierów.

Przy spos obie n ie  i przygotowanie  m a le r y a łó w  ró w n ie  
jak urządzenie  w arsz ta tu  i zacieru jes t  częścią m e c h a n i ­
czną gor ze ln ic lw a .  F er m e nt  zaś czyli  f ermentacya je s t  j e ­
go duszą ,  j es t  leoryą  tej sztuki .  D la le g o  najprzód o przy­
rządzeniu fermentu .  (Dalszy ciąg nastąpi.)

Poprawna metoda karmienia bydła.
P. Marschal, gospoda rz  z H ol m -B e da le  koło Jorku ,  

przesłał  k r ó le w s k ie m u  to war zys tw u ro l n ic ze mu  w  Ang l i i ,  
m e m o r y a ł  o c h o w i e  i tuczeniu  bydła za p om oc ą  m ie sz an ­
ki z różnej s ieczki  z ło żo n ej ,  a skropionej  o d w a r e m  z m ą ­
ki z b oż ow e j  i s i emien ia lnianego.  Memorya ł  ten u w i e ń ­
czyło w s p o m n i o n e  to w a r z y s t w o  nadgrodą  p ierwszej  klasy.

Po l i cznych  p o r ó w n a w c z y c h  próbach  przekonał  się 
p. Marschal, że nie ma lepszej  i tańszej  dla bydła  karmy nad 
s ieczkę (z i e loną lub suchą)  zparzoną u k r o p e m  zr obi ony m  
z l/3 mąki  lnianej i a/3 innej m ąk i ,  m i a n o w i c i e ,  b o b o w e j ,  
g r o c h o w e j ,  żytnej ,  j ęczmiennej  i kukurudzianej .  Bydlę  
ważące 300 kilogr.  (750 funt.  l w o w . )  w  stanie żyjącym, sp oż y ­
w a  d z i e n n i e  1 k i l o g r a m  ( 2 1/,, f u n t .  l w o w . )  u p a r z o n e j  m ą k i
ln ia n ej ,  27a ki logr.  in neg o  rodzaju m ą k i ,  w  20 l i trach  
czyl i  kwartach  w o d y .

P ro c ed er  nas tępujący:  Przeznaczoną mąkę  wsypuje 
się  z w ol n a  czyli  częśc iami  w  wrzącą w o d ę  i aby na dnie  
nie  osiadała wsypując  miesza.  Po 15 do 20 minu tach  o d ­
s tawia  się ten wrzący popa r  od ognia i p o l e w a  n im s i e ­
czkę w  kadz iach lub sąsiekach.  W  czasie skrapiania czy­
li poparzania  potrzeba  dobrze s ieczkę w y mi esz ać ,  ażeby  
wrzątk iem w-skróś przesiąk ła ,  kadź nape łn ia s ię  s ieczką ,  
nakrywa i zos tawia niekrócej  nad d w i e ,  a nie dłużej  nad 
8 go dz in ,  aby przez czas przydłuższy nie przeszła w  fer- 
men tac yę .

Jeszcze w  stanie c i ep łym daje s ię  bydłu  d w a  razy 
na dzień.  Biorąc suchą s i e cz kę ,  potrzeba  ją zmieszać z 
pakrajanem w a r z y w e m  na 5 ki logr.  s ieczki  40 ki logr.  w a ­
rzywa.  Dobr ze  jes t  p o d d a w a ć  okrom tej parzonki  by dłu  
dobrą s łomę.  W  n iedz ie lę  nie przyrządza s ię  pa rzonki .  
i  dzień ten spoczynku ma podniecać  żerność bydła.  P ie r ­
wszą p o ł o w ę  przeznaczonego  warzywa zadaje s ię  o fltej 
zrana ,  a parzonki  o 10t e j , drugą p o ł o w ę  warz ywa  o l szej  
z p o ł u d n i a  , a parzonki  o godz in ie  5tej .  Na noc  śc ie l e  się 
obfic ie  bydłu.

Tak karmione 20 sztuk 31elniej m ło dz ie ży  przybiera­
ły  dz iennie w  przecięc iu  p o  k i logramie na w a d z e ,  m ło d e  
w o ł k i  mnie j  zjadają i potrzebują d łuższego  czasu do wy -  
tuczenia.  D w a prosiaki  przybrały w  16 tygodniach  o 140 ki log.

Przy op i sanym sp o so bi e  ka rmien ia ,  p o w i o d ł o  się  
p. Marschal  p o d w o i ć  stan s w e g o  bydła ob orn cgo .  A że 
o b ec n ie  t a k o w e  ciągle w  stajni karmi ,  p om no ży ł a  s ię  i lość  
n a w o z u  w  czwórnasób .  Gnój sam ulepszył  s i ę ,  r ó w n ie  i n a ­
tura g leby,  a produkcya dzierżawy potro i ła  się niemal .

W i e l u  okol icznych dz ierżawców,  u w i a d o m io n y c h  o c u ­
d o w n y c h  skutkach p. Marschala,  za p ro w a d z i ł o  u  s i e b i e  j ego



m e t o d ę  k a r m i e n i a ,  a m ia n o w ic i e  z a a p l ik o w a ł  ją na w i e l ­
ką sk a lę  p . I l u t t o n  w  sw ern  g o s p o d a r s t w i e  w' S o w b e r - I ł i l l  
w  p o b l iż u  N o r t h a s s e r l o n , u rz ą d z iw sz y  tym k o ń c e m  a p a r a t  
k tó r y  1250 f r a n k ó w  (500 z l r . )  k o s z to w a ł .  Za p o m o c ą  tego  
a p a r a t u  k a r m i  on d z ie n n ie  p r z e s z ło  100 sz tu k  b y d ła  i  ł a ­
tw o ś c ią  i ze zna cz n em  o sz c z ę d z e n ie m  p a l iw a .

A p a r a t  te n  o p is a n y  j e s t  w  zeszycie l ip c o w y m  z r. 1849 
F a r m e r s  M a g a z in e ,  i sk ła d a  s ię  z p o d w ó jn e g o  k o t ł a  do  
w a r z e n ia  p o p a r u  u r z ą d z o n e g o  na  sp o s ó b  k o t łó w  d e fe k a ­
cyjnych w  c u k r o w n i ;  z p a rn ic y  na  k a r to f le  i z k o t ł a  p a ­
r o w e g o ,  d o s ta rc z a ją c e g o  p a ry  d o  p a rn ic y ,  do  k o t ł ó w  p o ­
d w ó jn y c h  i do  p a r z e n ia  s ie c z k i ;  w re s z c ie  z p o m p y  d o ­
s ta rc z a ją c e j  w o d y  do  z b i o r n i k a ,  u m ie sz c z o n e g o  n a d  k o ­
t ł e m  p a r o w y m  i k o t ł a m i  do  w a rz e n ia .

Nowy sposób robienia potażu.
Amerykańscy chemicy W. B. i S. R. Rogers zrobili temi 

czasy ważne odkrycie, które w praktyce wielkie za sobą pociągnie 
korzyści. Przekonali się oni, że z drobno połupanego drzewa, lub 
trocin wszystek potaż wyciągnąć można, wymywając je wodą kwa­
sem węglowym nasyconą. Dowiedziono tego mianowicie na drze­
wie jasionowem , dębowem i orzecbowem. Dotąd sądzono, że tyl­
ko z popiołów drzewnych można potaż uzyskać, nowy zaś ten pro­
ces chemiczny dopełnia celu o wiele dokładniej: uzyskuje się bo­
wiem większą ilość potażu, to zaś dlatego, że potaż i soda, jako- 
też onych węglany, a mianowicie węglan potażu, w gorącu, ze spa­
lenia powstałem, ulatniają się i poczęści w postaci pary pochłoniają.

Korespondencj a z Rzeszowskiego.
Perditio ex te Israel! Umieszczoną w Pamiętniku gospo­

darskim w nr. 46 odezwę do członków Towarzystwa agronomiczne­
go,  o zebranie dat wykazujących różnicę wysiewów teraźniejszych, 
w porównaniu z tą ,  jaka w poprzednich latach miejsce miała (w ce­
lu zwrócenia uwagi wysokiego rządu na przyczyny wiodące gospo­
darstwo krajowe do upadku) czytała, sądzę, większość z tą pocie­
chą serca, jaką wszelki krok w interesie ogólnym zrobiony w ka­
żdym prawym obywatelu obudzić musi. Czyli? i jaki te przedsta­
wienia skutek odniosą? nie wchodzę. Nikt atoli tu nie zapozna 
dobrych chęci i czynnego działania, z jakiem komitet towarzystwa 
agronomicznego, zastępujący dziś tak ważne i mnogie potrzeby 
czysto rolniczego kraju naszego, z obowiązku swego wywiązać się 
usiłuje. Inaczej rzecz jednak ma się co do członków towarzystwa 
agronomicznego. Tych bowiem, w jakiejś części przynajmniej, o 
zbyteczny zapał posądzać nie można. Miesiąc albowiem od ozna­
czonego terminu upływ a, a dotąd w okolicy Rzeszowa dat tych 
nikt nie zbierał; a przecież wątpić należy, aby towarzystwo agro­
nomiczne czynnych członków w obwodzie rzeszowskim nic miało. 
Jeżeli więc szanowni założyciele towarzystwa agronomicznego na 
tak mnogie w działaniu swojem natrafiają trudności, jeżeli to to­
warzystwo tak mało znajduje poparcia, jeżeli lada burza potrafi tak 
dalece zmrozić wszelką chęć i wolą właśnie tych, którzyby w tym 
zakresie najskuteczniej działać mogli? jakże tu myśleć o zaprowa­
dzeniu banku prowincyonalnego, lub o rozpowszechnieniu towa­
rzystw agronomicznych po obwodach? tych silnych i jedynych 
środków do podniesienia upadających majątków narodowych. Ży­
czenia w tym względzie biedniejszych właścicieli będą to zaiste gło­
sy wołających na puszczy, a raczej jęki nieszczęśliwych, które bez 
odgłosu przebrzmieć muszą w tej krainie obojętności, jaką jest 
dzisiaj Galicya. •

29 grudnia 1849. J. S.

W iadomości handlowe.
Jarosław, d. 29  grudnia 1849. Aż do 25 listopada t. r., w któ­

rym dniu pierwszy śnieg upadł i ziemia razem przymarzła, praco­
wano w tutejszej okolicy i około zasiewów i około uprawek wio- 
śnianych. Niektórzy więksi gospodarze zdołali wprawdzie ziarno 
ozime w zamierzonej zwykle ilości wrzucić w ziemię; więcej je ­
dnakże jest takich, co i połowy nie zasieli; a uprawa pod wio­
senne zasiewy prawie nigdzie nie ukończona. Przyczyna najwię­
ksza leży w  niedostatku i w demoralizacyi i czeladzi i najemnika, 
ponieważ zaprzęgów rzadko gdzie brakuje, ale do zaprzęgów ludzi 
nie ma. W  Jarosławiu i w pobliskich folwarkach najwięcej upro­
szeni żołnierze z załogi tutejszej i około żniwa i około orki i oko­
ło młocki pracowali. Przy ostatniej zmianie powietrza, gdzie 
ziarno poźno w ziemię rzucone nie powschodziło, potem nie za­
marznięte śniegiem ogromnym przywalone zapewnie rostek puściło, 
następnie przez stopnienie śniegu i codzienne deszcze kilkodniowe

Pod redakcyą S t a n i s ł a w a  P r z  y ł ę  c k i e go.

rozmoczone a teraz znów na mrozy wystawione zostało, może ka­
żdy potrzebujący być w obawie, że chleba na przyszły rok podo- 
stakiem nie będzie. Pomimo tego ceny zboża wciąż prawie są je­
dnakowe, ponieważ handlu nim w żadną stronę nie ma, a prze- 
daż ogranicza się tylko na wyżywienie wojska i ludności miejsco­
wej. Przed dwoma tygodniami ceny zboża spadły były po 12 kr. 
m. k. na korcu, co pochodziło z tej przyczyny, że jeden tutejszy 
spekulant sprowadził był 1200 korcy żyta z Polski, które tam po 
2 złr. 48 kr. zakupił, a tu po 3 złr. 48 kr. do Suchorowskiej 
gorzelni panu Badeniemu sprzedał. Ale ta spekulacya już upadła, 
ponieważ pierwej wolny wywóz zboża z Polski został od 1 gru­
dnia starego kalendarza cłem po 24 kr. m. k. od korca z tamtej­
szej strony ograniczony. Dzisiaj płacą za korzec pszenicy 6 złr., 
żyta 4 %  złr., jęczmienia 4 złr. 24 kr., hreczki 3 złr. 48 kr., owsa 
2 złr. 24 kr., ziemniaków 2 złr. m. k. Siano drogie, cetnar kosztuje 1 
złr. m. k., który dawniej w tych stronach najwięcej 20 kr. koszto­
wał, bo konie rosyjskie wiele go spotrzebowały a łąki pańskie na 
współkę porozdawane, zbiór siana na małe cząstki podzieliwszy przez 
samych chłopów w domu spotrzebowany będzie. Drzewo opałowe 
nadzwyczaj podrożało nie tak w lesie jak przez kosztowny przywóz. 
Sag buczyny lub grabiny kosztuje 8 złr. m. k., sośniny 6" złr., 
brzeziny lub olszyny 6 złr. 30  kr. m. k. Za przywóz saga o 2 mil 
odległości trzeba więcej zapłacić, niż samo drzewo w lesie ko­
sztuje. Gorzelni w tutejszej okolicy jest 10 w ruchu , mianowi­
cie: w Węgierce, Pawłosiowie, Tuczępach, Ostrowie, Radymnie, 
Charytanach, Starym Miękiszu, Laszkach, Bobrowie i Suchorowie, 
w których mało z kartofli, najwięcej ze zboża gorzałkę pędzą. 
Okowitę 30° płacą obecnie po 1 złr. 10 kr. m. k. Bydła po staj­
niach na wypas przy gorzelniach postawionego nie ma prawie ża­
dnego, w jednym Ostrowie jest tylko 100 sztuk wołów żydowskich, 
dlatego bydło opasowe jest bardzo drogie i trudno go dostać a 
mięso codziennie drożeje; funt polski płaci się u nas po 11 kr. 
w. w. i to lichego. Browarów liczymy w okolicy s iedm , w Węgierce, 
Pawłosiowie, Ostrowie, Radymnie, Kuniaczowie i dwa w Jarosła­
wiu. Kwarta piwa sprzedaje się po 4 kr. m. k. Nierogacizna 
także droga, za wieprzka średniej wielkości, niedopasionego trze­
ba zapłacić 20 złr. m. k.

Suczawa, ostatnich dni grudnia. Jakkolwiek dla braku robo­
tnika nader uporczywie szły zbiory, jednak rok błogosławiony ob­
darzył nas hojnie zbożem i paszą wszelkiego rodzaju. Ceny zbo­
ża przeto znacznie spadły, i t a k : korzec pszenicy 4 złr., żyta 2 
złr. 24 kr., jęczmienia 3 złr. 36 kr., hreczki 2 złr., kukurudzy 2 
złr. 30 kr., owsa 2 złr., a stóg siana 12sążniowy najlepszej jako­
ści , który w roku zeszłym 300 złr. m. k /kosz tow ał ,  dziś za 50 
złr. m. k. nabyć można. Nadewszystko ze zboża żyto, a z paszy 
owies i siano bardzo nam się w tym roku udały, przezco wołów 
dostarczy, zdaje się Bukowina, a szczególnie nasz kąt, gdyż ich 
do stajen wprowadziło wielu, niechcąc zbywać zboża po ladajakiej 
cenie. Kartofle, które w roku zeszłym jeszcze były zdrowe, w tym 
roku prawie zupełnie zgniły, zaród zepsucia jest powszechny i 
w rozmaity objawia się sposób; dotąd to złe niczem nie dało się 
uchylić, i wszelkie sposoby jakich używano, na nic się nie zdały, 
a wyśmienity i użyteczny ten produkt zdaje się być już zupełnie 
zdegenerowany, na czem nie tyle nasze strony, gdzie kukurudza 
ważniejszą odgrywa rolę, ile Galicya gdzie chłopek i kartofla się 
żywił, i taniej wódki się z niej nap i ł , dużo na tern straci. Ko­
rzec kartofli nabyć można po 1 złr. m. k. i cokolwiek taniej, jednak 
wódkę najczęściej z kukurudzy lub zboża zaczynają produkować, 
wadra ( 4 1/,, garnca) zaś okowity kosztuje obecnie 4 złr. a szumo- 
mej 2 złr. 3(3 kr, m. k, i cena jeszcze wyżej się wzmoże, bo i 
produkt droższy, z którego się wódka uzyskuje, i podatek z 6 kr. 
na 10 ki. m. k. na wiadrze podniesiony.

Lwóv), 2  stycznia. Ceny produktów: korzec pszenicy 15'/* 
złr., owsa 5 złr. 57 kr., hreczki 9 złr. 9 kr., ziemniaków 6 z ł r . ; 
cetnar siana 4 złr. 16 kr., okłotów 2 złr. 52 k r ,  sag drzewa bu­
kowego 28 złr. 45 kr., sosnowego 22 */a z łr ;  kwarta krup dro­
bnych 20 kr., jęczmiennych 10 kr., jaglanych 15 kr., hreczanych 
12 kr., kwarta wódki lepszej 58 kr., gorszej 40 kr.; funt masła 50 
kr., łoju 19 kr., funt mięsa wołowego 12 ’/a kr. w. w.

U w i a d o m i e n i a .
W  cyrkule stanisławowskim we wsi Horylady, w pięknem po­

łożeniu nad Dniestrem, jest folwark RrzeziiU) zwany, składający 
się z około trzech set morgów najlepszej ziemi ornej, łak do ko­
szenia i' pastwiska na kilkadziesiąt sztuk bydła, z pomieszkaniem 
i potrzebnym opałem, jakoteż z całem zabudowaniem gospodarskiem, 
do wypuszczenia w dzierżawę.

Bliższa wiadomość na miejscu u właściciela.
•—■ Gospodarz, który w zawodzie swym kształcił się w kraju i 

za granicą, zarządzał majątkiem rodzinnym i dobrami cudzemi, ma 
rękojmię moralną i materyalną, szuka odpowiednej posady. Bliższa 
wiadomość w redakcyi Pamiętnika gospodarskiego.

W  drukarni zakładu narodowego Ossolińskich.


